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ku, w końcu marginesowe­
go dla powieści, oś drama­
tyczną sztuki. Nie rozumie­
jąca języka pols"kiego, ani 
żadnego innego, poza nor­
weskim, dziewczyna — 
wnosi jak gdyby poetycką 
aurę na pole bitwy, gdzie 
śmierć nie oszczędza niko­
go, a charaktery ludzkie o- 
bnażają się niejako wobec 
spraw ostatecznych.

Postacią główną w widowis­
ku, jest podchorąży Czeczel, 
naukowiec i b. uczestnik walk 
w Hiszpanii — człowiek, który 
nie wierzy już w Polskę nie­
dawnej przeszłości, nie ulega 
mitom, ale odkrywa sobie i 
swoim żołnierzom prawdy, 
wówczas niepopularne wśród 
pogrobowców Piłsudskiego. 
Zbliża się więc ku bardziej 
świadomej wizji społecznej w 
przyszłej ojczyźnie. I jakby 
dla zadokumentowania tragicz­
ności losu tych wojsk emigra­
cyjnych, owego rozdarcia we­
wnętrznego, płaci za to naj­
wyższą ceną: życiem.
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wóch polskich au­
torów zaprezento­
wał ostatnio na 
swej scenie TE­
ATR LUDOWY z 
Nowej Huty. Je­
den z nich — to rasowy 

dramaturg, cała tradycja 
naszej klasyki komediowej. 
Drugi — choć także już 
nieżyjący —- należy do gro­
na pisarzy współczesnych, a 
jego sceniczna wizytówka 
łączy się z debiutem dra­
maturgicznym. Mowa o A- 
leksandrze Fredrze (Śluby 
panieńskie) i Ksawerym 
Pruszyńskim (Droga wiodła 
przez Narnik). Ta druga 
pozycja teatru nowohuckie­
go jest zarazem prapremie­
rą utworu Pruszyńskiego 
— napisanego — jak wia­

Jerzy Bober TEATR

Z ZIEMI 
norweskiej 
DO POLSKI

domo — w formie powieści. 
A więc adaptacja dzieła 
znanego z lektury, bestsel­
lera naszej prozy sprzed lat 
pięćdziesiątych. Adaptacja, 
a nie gotowa sztuka.
Nie cheiałbym jednak powie­

dzieć, że przysposobienie tej 
powieSći na użytek sceny, 
zmienia jej wymowę ideową 
lub upraszcza myślowe wątki 
oraz kształt artystyczny. Po 
prostu należy stwierdzić, na 
podstawie doświadczeń wielu 
scenicznych adaptacji powieś­
ciowych, że niezwykle rzadko, 
a właściwie nigdy, nie udaje 
się zachować w teatralnym o- 
brazie równoznacznych odpo­
wiedników, znanych z lektury. 
Jeśli adaptator utrzyma kli­
mat utworu, jego charaktery­
styczne cechy i wybierze naj­
celniejsze wątki powieściowe, 
tworząc z nich scenariusz, wó­
wczas można już mówić o 
szczęśliwym eksperymencie te­
atralnym.

Zdarza się przecież, że prze­
róbka sceniczna wzmacnia 
mniej wyraziste partie prozy, 
Wydobywa z kart książki efek­
ty dramatyczne, które nikną w 
wielostronicowych opisach. A- 
le bywa i tak, że dialogi, wto­
pione w tok myśli narratora, 
wypowiadane na głos, tracą si­
łę przekonywającą, nie podbu­
dowane np. rozwojem psycho­
logii postaci na scenie. Najgo­
rzej ma się tu sprawa z publi­
cystyką. W książce może ona 
w sposób naturalny uzupełniać 
pewne kwestie, natomiast w u- 
stach aktora, w teatrze, zaczyna 
pobrzmiewać fałszywymi nu­
tami, sztucznością. Jeszcze go­
rzej wypadają takie sceny po­
wieści, które odarte z soczysto­
ści języka opisowego, przesto­
ją spełniać funkcje budowa­
nia nastroju, podprowadzenia 
czytelnika ku zamierzonej 
przez autora, sytuacji drama­
tycznej.

Dlaczego zwracam uwagę
na te, wyrywkowe zdawa­ 
łoby się, szczegóły pracy 
adaptatora? Dlatego, że 
najczęściej w podobnych e- 
lementach kryją się zasad­
nicze trudności, związane z 
uteatralnieniem powieści. A 
zwłaszcza tych powieści, 
które odbiegają nieco od 
klasycznego gatunku i są 
przemieszane z publicysty­
ką.

oprawy narracyjnej, „wys­
kakuje” pna z powieści na 
scenę, jak gdyby ją sztu­
cznie doczepiono do swo­
bodnego Itbku przedstawie­
nia. Wydaje się wtedy tro­
chę natrętnym komenta­
rzem zdarzeń.

Reżyser Skotnicki zdawał 
sobie niewątpliwie sprawę 
z tego, co jest słabością a- 
daptatóra-Skotnickiego i u- 
siłował ów komentarz o- 
graniczyć do minimum, a — 
nie chcąc rezygnować z „u- 
kazania” na scenie charak­
terystycznego stylu narra­
cji autora — powplatał 
partie opisowe do ról nie­
których osób dramatu. Pu­
blicystyki nie dało się una- 
turalnić, ale dobry na ogół 
rytm widowiska oraz wy­

punktowane spięcia sytua­
cyjne, górują nad niedos­
tatkami adaptacji. Wresz­
cie, większości, zespołu ak­
torskiego udało się stwo­
rzyć nastrój, odpo.wiadają-. 
cy .wizji Pruszyńskiego. Tej' 
wizji, która* wypływa jakby 
z przeczucia pisarza, w 
związku z dramatycznymi 
drogami Polaków podczas 
ostatniej wojny — droga­
mi wiodącymi do innej, a- 
niżeli oficersko-sanacyjna, 
Polski.

Myślę, że wybór reper­
tuarowy Teatru Ludowego za­
liczyć trzeba do trafnych, 
szczególnie w obliczu zbliżają­
cego się ćwierćwiecza PRL. 
Skotnicki wyeksponował na 
pierwszy plan dialogi o Polsce 
i Polakach, podkreślając spię­
cia różnych postaw i poglądów 
u bohaterów powieści na sce­
nie, nad którymi, jak symbol, 
unosi się atmosfera żarliwego 
patriotyzmu, wypełnienia oby­
watelskiego obowiązku żołnie­
rzy, pochodzących z wszyst­
kich warstw społeeznyeh, a 
także odwieczny niemal po­
wiew, towarzyszący najpięk­
niejszym tradycjom walk za 
wolność „naszą i waszą”.

Dzieje jednego oddziału 
słynnej Brygady Strzelców 
Podhalańskich na ziemi 
norweskiej — obcej, a 
przecież w jakiś sposób 
przyjaznej (poprzez b. do­
bre osadzenie akcji wokół 
domku dziewczyny, Karin) 
— są próbą pokazania wię­
zi, jaka łączy różnych lu­
dzi i różne narody, prze­
ciwstawiających się nie tyl­
ko samej wojnie, lecz także 
barbarzyństwu faszystow­
skiemu, nadciągającemu 
nad Europę, nad świat.

Skotnicki uczynił z wąt-

Oczywiście, drobiazgowa 
analiza sztuki, a następnie 
przedstawienia, wykazała­
by tu i ówdzie mielizny 
sceniczne, czy powierzcho­
wne cechy melodramatyz- 
mu, granie na wypróbowa­
nych strunach uczuć naro­
dowych. Nie to jednak do­
minuje w spektaklu. Głów­
ne dialogi przedstawienia 
charakteryzują się realiz­
mem, choć jest to realizm 
zawarty w pełnych niepo­
koju pytaniach o dalszą 
drogę Polski — o tę drogę, 
która „wiodła przez Nor­
nik". Droga ochotników z 
kraju i spośród Polonii 
francuskiej, chłopów i gór­
ników, inteligentów postę­
powych oraz tych, którzy 
nie uwolnili się jeszcze z 
całego balastu mentalności 
burżuazyjnej. Pruszyński 
nie chce być w książce mą­
drzejszy od kolejnych roz­
działów naszej historii. Nie 
bawi się w proroka z r. 
1340. Daje tylko wyraz 
swym demokratycznym 
przekonaniom, że społeczny 
obraz Polski przedwrześ- 
niowej musi się zmienić w 
wyniku wojny. I choć jest 
ona tragedią, niesie prze­
cież tchnienie optymizmu 
po zwycięstwie. Bo w osta­
teczne zwycięstwo, mimo 
klęsk, autor wierzy nieza­
chwianie. I tu również oka­
zuje się realistą.

Wydaje się, że ten rea­
lizm widowiska zachwiała 
nieco koncepcja insceniza­
cyjna. Domek, skały, Broń, 
huk wystrzałów, na tle 
wielkiej mapy ze świetlny­
mi punktami, może i mają 
cóś z symboliki reportażu, 
ale kłóci się to z z realiami 
miejsca akcji. Bardziej 
przypomina tradycje wys­
tawiania Wojny i pokoju 
Tołstoja-Piscatora, aniżeli 
norweski, autentyczny teatr 
wojny. Zmniejsza prawdo­
podobieństwa działań osób 
dramatu. Zwłaszcza, że nie 
ma tu żadnych uogólnień, 
typu panoramy wszystkich 
frontów II wojny świato­
wej. Co zresztą wyprzedza­
łoby chronologię wydarzeń.

Aktorsko spektakl prezentu­
je Się lepiej, niż poprawnie. 
Przede wszystkim młodzi żoł­
nierze, zróżnicowani w typie, 
odbijają in plus, od dość pa­
pierowych, schematycznych 
sylwetek dowódców. Oficero­
wie są nazbyt uproszczeni w 
swoich reakcjach 1 „reakcyjno- 
ści". Tu właśnie zaciążyły 
chwyty publicystyczne, ’ które 
w powieści nie rażą, na scenie 
jednak przybierają formy jed­
nowymiarowe.

Podobała mi się Karin (Da­
nuta Jamrozy), rola niemal bez 
słów, a tak wymowna, jak by 
tę rolę napisał najtęższy dra­
maturg. Jest więc sukcesem 
zarówno reżyserskim, jak i sa­
mej aktorki. Wyraziste, peł- 
nokrwlste postacie stworzyli 
ponadto: Tadeusz Wludarski 
(bardzo przekonywający Cze­
czel), Edward Bączkowski (ka­
pral), Lech Bijald (Gromnica), 
Józef Wieczorek (Kukurutz), 
Zdzisław Klucznik (kapitalny 
kapelan) i Jan Giintner (odpy­
chający „zupak”).

Scenografję projektował Ma­
rian Garlicki, oprawę muzycz­
ną skomponował Piotr Kopro­
wski.

Widowisko ma chyba zape­
wnione powodzenie — i jest, 
nawiązując do uwag począt­
kowych, obok Ślubów panień­
skich, następnym pozytywem 
repertuaru w ostatnim okre­
sie działalności przedwakacyjz’ 
nej Teatru Ludowego.

Droga wiodła przez Nor­
nik jest jedyną powieścią 
w dorobku twórczym Pru­
szyńskiego; Ten świetny re- 
portażysta i autor opowia­
dań, niezbyt dobrze się 
czuje w roli powieściopisa- 
rza. Toteż w swojej książ­
ce bardziej zwraca się ku 
zbeletryzowanemu repor­
tażowi, ku faktograficznej 
opowieści, aniżeli wykazuje 
dbałość o kompozycję po­
wieściową całości utworu.

Jan Skotnicki — i to 
warto podkreślić — dosyć 
szczęśliwie wybrnął z zada­
nia, jakie sobie postawił 
przy pisaniu scenariusza z 
książki Pruszyńskiego. Wy­
brał takie sytuacje i dialo­
gi, które zarysowują dra­
mat na scenie, ch.óć w 
gruncie rzeczy pozóstają 
jakby luźnymi obmzami. 
Najwięcej ucierpiały w tea­
trze — publicystyka. Bez
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4.000.000Podziękowanie
Dyrekcja i Teatru Ludowego w 

Nowej Huqip\serdecznie dziękuje 
płk dynlf MyDysce, ppłk J. To­ 
maszewskiemu, ppłk M. Bułkowi 
za pomoc udzieloną zespołowi te­
atru przy wystawieniu sztuki K.
Pruszyńskiego „Droga wiodła 
przez Narwik”.

Równocześnie dyrekcja Teatru 
Ludowego składa serdeczne po­
dziękowanie dyrektorowi Krakow­
skich Zakładów Graficznych A. 
Wabikowi oraz całemu zespołowi 
technicznemu za piękne i szybkie 
wykonanie plakatu do tej sztuki.
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2„Droga wiodła przez fiarvik“
f^bchody 2$-lecia ludowej ojczyzny 

raz jeszcze potwierdziły niedobrą 
sytuację w polskiej dramaturgii. Kilką 

' konkursów literacko - teatralnych, ogło- 
i szonych z tej okazji, spaliło na panew- 
: ce. Jeden (Ministerstwa Kultury i Sztu- 
■ ki) nie przyniósł żadnej sztuki godnej 

nagrody, zamykając się kilkoma wyróż­
nieniami, w innym (stołecznej Rady Na­
rodowej) zrezygnowano nawet z wyróż­
nień, a jeszcze inna podobna impreza 
(krakowski konkurs na widowisko ple­
nerowe) nie doczekał, się dotąd ogłosze­
nia wyników — chyba z powodu braku 
tak zwanego plonu konkursowego...

W tej sytuacji teatry polskie stanęły 
wobec poważnego dylematu: co grac z 
jubileuszowej okazji? Rozwiązań znale­
ziono kilka. Albo sięgnięto do lamusa 
sztuk dawniejszych — sprzed lat kilku 
lub kilkunastu, wydobywając (z powo­
dzeniem!) na światło dzienne „Dom pod 
Oświęcimiem” Holują (Tarnów) czy 
„Spra/wę rodzinną” Lutowiskiego (war­
szawski Teatr Powszechny). Albo litera­
turą teatralną zastąpiono poezją i... pio- 
senką, przyrządzając okolicznościowy 

^montaż — jak „Pleśń zwycięstwa” w
Teatrze im. Ślówackiegó.'Alb'o' Wresz­
cie pomyślano o adaptacji — niezaw-od- 
nej teatralnej desce ratunku.

Ciekawą inicjatywę wykazała tu sce­
na nowohucka, biorąc na swój war­
sztat opowieść Ksawerego Pruszyńskie- 
go „Droga wiodła przez Naruik”. Przy­
pomnienie fragmentu historii, która sta­
ła u narodzin Polski Ludowej, pokaza­
nie wycinka walk o tę Polskę na dale­
kich szlakach Europy, przypomnienie 
kształtowania się świadomości Polaków 
w tak zwanym kotle historii... I właśnie 
ukazanie owego formowania się — w 
trudnych warunkach walki i cierpień — 
ludzkich postaw pośród owej mieszani­
ny Polaków, ściągających pod daleki 
Narnik z różnych stron świata, było na­
czelną intencją zarówno adaptacji, jak 
realizacji scenicznej „Drogi” w Teatrze 
Ludowym.

Adaptator: Jan SkotnlcM — zarazem 
reżyser spektaklu — pozwolił sobie na­
wet dla uwypuklenia tego procesu na 
pewne zasadnicze zmiany w literackim 
tworzywie, którym się teatr zaintereso­
wał.- Rozbudował dwa główne wątki: 
zdrady Ziembińskiego oraz miłości Ka­
rin i Andrzeja. Choć praktyka to mocno 
dyskusyjna, zabieg ten okazał się po­
trzebny.

Bo, niestety, cała warstwa epicko-wo- 
jenna, stanowiąc miąższ i istotę opowieś­
ci, w znacznym stopniu dla sceny prze- 
padła. Musiała przepaść. Zaryzykowała­
bym nawet twierdzenie, że to, co zdo­
łano z samych działań wojennych po­
kazać (poza bezustanną kanonadą, no­
tabene wielce męczącą widza), było pa­
troszę obrazkiem z cyklu „jak sobie ma­
ły Jaś wyobraża”... Łącznie z nietłuma- 
czącym się logicznie „spotkaniem” na 
noszach rannego Polaka i rannego Niem­
ca, spotkaniem przeniesionym z koniecz­
ności z sali szpitalnej w „plener”. Ale 
scena to — niezależnie od tła — jedna 
z najlepszych i jedna , z najmocniejszych 
w „sztuce” i dla takich scen ^płtyba w 
ogóle pokuszono się o trudną i ryzykow­
ną (w sensie roboty literackiej,) adap- 

tecjp* \

Aby stworzyć w niej jednolite, jako 
tako przydatne tło, wyeksponowano 
wspomniany tylko w książce Pruszyń- 
skiego dom Karin, przydając. mu wy­
glądu „piernikowego domku Baby Jagi”, 
Ten mini~budyneczek, w całej okazałości ■ 
raz po raz wjeżdżający na scenę, pogłę­
bia jeszcze owo wrażenie „małego Ja­
sia”. Kłębiące się w filigranowych po­
koikach żołnierskie postaci, rozchybota- 
ne ściany, spadające rekwizyty — 
wszystko to, przy bardzo realistycznym 
potraktowaniu scenicznego obrazu, nie 
ułatwia wczucia się w sytuację, w na­
strój owych ivalk polskiego żołnierza 
pod dalekim północnym Narwikiem.

Toteż, pragnąc odciąć się niejako od 
samej niesprzyjającej w wytworzeniu 
właściwej atmosfery sceny (pozą dobrą 
w pomyśle mapą, stanowiącą tło akcji), 
tym uważniej śledzi widz padające z 
niej — słowo. Nie jest ono zbyt bogate, 
ani zbyt głębokie; co icięcej, dziś, po 
upływie ponad ćwierćwiecza, niekiedy 
brzmi nawet dość naiwnie czy szablono­
wo. I wreszcie nie zawsze — już z punk­
tu widzenia roboty teatralnej — wypo­
wiadane jest z należytym zrozumieniem 
i odczuciem, cży"nawet z należytą-<zyk* 
cją.

A jednak właśnie aktorzy (oczywiście, 
za sprawą również reżysera) sprawiają, 
że sztuka pruszyńskiego-Skotnickiego 
„bierze” widza, że śledzi się ją z zain­
teresowaniem, że jej bohaterzy są nam 
bliscy i sympatyczni. Przyczyniła się do 
tego zapewne prostota, naturalność, z ja­
ką realizatorzy zaprezentowali żołnie­
rzy spod Narwiku. Od ról czołowych — 
Andrzeja Czeczela w wykonaniu Tadeu­
sza Włodarskiego (aktora, którego traci, 
niestety, Teatr Ludowy, na szczęście na 
rzecz... Krakowa, Teatru im. Słowackie­
go) i Karin Danuty Jamrozy (roli nie­
mej, a jakże wymownej) po role naj­
mniejsze — Grudy (Edward Bączkowski), 
Gromnicy (Lech Bijald), Michałka (Mie­
czysław Franaszek) — chłopcy z Bry­
gady Podhalańskiej są autentyczni, żywi, 
prawdziwi. Pokazują — w niedużych 
warstwach dialogowych — rozterkę mło­
dych ludzi, ginących na dalekiej Półno­
cy jak „kamienie przez Boga rzucane 
na szaniec”. Pokazują — już wtedy, w 
latach wojny z całą siłą krystalizujące 
się w psychice bohaterów dwa obozy 
ideowe. Pokazują wreszcie marzenia, 
pragnienia, obawy, rozterki, rozczarowa­
nia owych rzesz Polaków, ściągających 
tu z różnych krajów, by stać się „tyl­
ko posiewem, a nawet nie, tylko solą, 
jaka potrawie daje smaku. Tylko droż­
dżami, które nie dają opaść chlebnemu 
ciastu”.

Toteż, mimo że jubileuszowa pozycja 
Teatru Ludowego nie jest wydarzeniem 
scenicznym, dobrze się stało, że w okre­
sie bilansujących rozważań, tak silnie 
związanych z każdym rocznicowym 
wspomnieniem, nie brakło w Krakowie 
i akcentu z wojennej przeszłości naro­
du. Przeszłości tej niedawnej — lat a- 
statniej wojny, i tej nieco dawniejszej 
— walk w rewolucyjnej Hiszpanii, któ­
rych akcenty bardzo silnie reprezentu­
je spektakl. Nie tylko poprzez dwóch 
bohaterów — uczestników walk pod Ma­
drytem, ale też w owym kształtowaniu 
i&wwucłi iwilow ludzkich.
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W lublinie z kilkudniowym opóź­
nieniem spowodowanym chorobą ak­
torki odbyła się prapremiera mu­
zycznej opowieści o pierwszych 
dniach wolności, pióra Stefanii Gro­
dzieńskiej i Jerzego Jurandota „Bal­
lada o tamtych dniach”, wyróżnionej 
w konkursie dramaturgicznym Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki. Przed­
stawienie reżyserował Kazimierz 
Braun. Najmocniejszą stroną tej 
bezpretensjonalnej i pogodnej opo­
wieści o trudach budowania zrębów 
nie tyle państwowości co radiofonii 
polskiej są piosenki kompozycji Je­
rzego Wasowskiego, a także wyrów­
nana gra całego zespołu spotykają­
ca się z. życzliwym przyjęciem pu­
bliczności, której część pamięta jesz­
cze — tamte dni.

25-lecie PRL Teatr Ziemi Opol­
skiej uczcił uroczystą (i udaną) pre-

...OPOLU

mierą „Pierwszych kroków” Leona 
Pasternaka w reżyserii Franka Mi­
chalika i scenografii Wiesława Lan­
gego, dając dowód nie tylko troski 
o dobrze pojętą aktualność roczni-
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cowego repertuaru, ale i pamięci o 
skromnym może, lecz godnym przy­
pomnienia dorobku polskiej drama­
turgii współczesnej w tym ząkre- 
sieB Szkoda, że z tej okazji nikt nie 
przypomniał ani „Roku 1944” Ku- 
śmierka, ani „Jutro -Berlin*” Or­
łowskiego, ani paru innych pozycji 
poświęconych problemom walki i 
dniom wyzwolenia. Na zdjęciu: Bar­
bara Barcz (Uta) i Bohdan Kraśkie- 
wicz (Mjr Konar).

...KIELCACH

Kielce wyróżniły się bardzo zręcz­
nym, jak na rozmiary sceny, 
przeniesieniem głośnej inscenizacji 
piosenek partyzanckich i wojen­
nych „Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę”, dokonanej przez Ireneusza 
Kanickiego w oparciu o własną a- 
daptację i układ dramatyczny opra­
cowany wespół z Lechem Budrec- 
kim. Widowisko reżyserowane przez 
Zdzisława Grywałda w pełnej pro­
stoty scenografii Wojciecha Kra­
kowskiego, zalecającej się więk­
szą niż w pierwowzorze skromno­
ścią i płynnością, było udanym po­
pisem wokalnym kieleckiego zespo­
łu, a także trafnym pociągnięciem 
repertuarowym w mieście o podob­
nie żywych tradycjach partyzan­
ckich. Ogromne powodzenie tego 
montażu wynika, jak się zdaje, nie 
tylko z melodyjności i nastroju tych 
pieśni, ale i z ich wszechstronności, 
z faktu, że pochodzą z różnych epok 
i tradycji żołnierskich, z różnych 
nawet obszarów politycznych bez 
wnikania w sporne, trudne czy 
wstydliwe szczegóły. Zręczny mon­
taż i dobra dramaturgia, niepotrzeb­
nie obciążona tylko zbyt sentymen­
talnymi wtrętami, stwarza z te­
go widowiska łatwą i sugestywną 
opowieść o godności narodu, wyra­
żoną przy pomocy muzycznych i 
wokalnych środków. Patetyczną i 
efektowną rzecz o walce i tylko o 
walce, o tym, jacy byliśmy dzielni 
i prawi, zdobywając serca i zaskar­
biając pamięć — zadomowieni w 
melodii, nieśmiertelni w piosence.

...I W NOWEJ HUCIE

Problemy repertuarowe wynikłe 
z chęci wystawienia pozycji najle­
piej oddającej nastrój i wspomnie­
nia Rocznicy Teatr Ludowy w No­
wej Hucie rozwiązał najmniej ry­
zykownym systemem — przez adap­
tację. Wybrano w tym celu relację

W;

Ksawerego Pruszyńskiego „Droga 
■wiodła przez Narwik”, którą przy­
gotował na scenę i wyreżyserował 
Jan Skotnicki w scenografii Maria­
na Garlickiego i z muzyką Piotra 

' Koprowskiego. Niestety; jak-pisze 
sprawozdawca „Dziennika Polskie­
go” Krystyna Zbijewska: „cała 
warstwa epicko-wojenna, stanowią­
ca miąższ i istotę opowieści, w zna­
cznym stopniu dla sceny przepadła. 
To, co zdołano z samych działań 
wojennych pokazać (poza bezustan­
ną kanonadą, notabene ‘wielce mę­
czącą widza), było po trosze obraz­
kiem z cyklu -jąk sobie mały Jaś 
wyobraża*... Łącznie z nie tłuma­
czącym się logicznie -spotkaniem* 
na noszach rannego Polaka i. ranne­
go Niemca, spotkaniem przeniesio­
nym z konieczności z sali szpital­
nej w- -plener*. Ale scena to — nie­
zależnie' od tła — jedna z najlep­
szych i jedna z najmocniejszych w 
-sztuce* — i dla takich scen chyba 
w ogóle pokuszono 'się o trudną i 
ryzykowną (w sensie roboty lite­
rackiej) adaptację”.

Mimo tych braków (wiadomo: 
adaptacja) właśnie aktorzy (oczy­
wiście, za sprawą również reżysera) 
sprawiają, że sztuka Pruszyńskiego- 
Skotnickiego -bierze* widza, że 
śledzi się ją z zainteresowaniem, że 
jej bohaterowie są nam bliscy i 
sympatyczni. Pokazują — w nie­
dużych warstwach dialogowych — 
rozterkę młodych ludzi, ginących na 
dalekiej Północy jak „kamienie przez 
Boga rzucane na szaniec”. Na zdję­
ciu: Porucznik (Stefan Rydel) i Cze- 
czel (Tadeusz Włudarski).


